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C H W I L A  W E S O Ł O Ś C I .

(Ciąg dalszy.)

R O Z D Z I A Ł  VIII.

O ś w i a d c z e n i e  z a m y s i ó w  
r  u c z u ć .

ilka m ie si ęc y  iuż  b y ł a  u p ł y n ę ł o  od 
c h w i l i ,  w  któ róy  W o y m c K i  p o w z i ą ł

fń ć r w s z y  raz m y ś l  swatania  Karola  z Ju- 
iią,  a ieszcze nie  b y t  znalazł  sposobno­

ści uroczystego oś w ia d c z e n ia  z a m i a r ó w  
siostrzeńca. JaKRoIwiek b o w i e m  w i a d o ­
m e  iuż b y ł y  w s z y s t k i m  te z a m y s ł y ,  z b y ­
w a ł o  i m  ieszcze na pew nfc m p ię t r i a  
urzę dó w  o ś c i , które  im  z p r z y z w o i t ą  p o ­
w a g ą  nadać w y p a d a ł o :  a p o n i e w a ż  
wszys tk o nay po m yśln ie ysze  ż y w i ć  p o ­
z w a l a ł o  nadzie ie ,  trzeba tylko b y ło  p rz y ­
śpieszyć  c h w i l ę  ostatecznego rozstrzy-  
gnienra,  aby  iuż żadna w ą t p l i w o ś ć  w t e y  
mie rze  nie pozostała.  V V  t y m  celu z ł o ­
ż y ł  W o y n i c k i  w i e l k ą  fa m i l i yuą  radę, 
na  k t ó r ć y  u c h w a l o n o :  iż  trzeba o b m y -  
ślóć iaki oLchód uro czysty  , na k t o r y m -  
b y  z r ę c z n y m  spos obe m o t r z y m a n e  r o ­
d z i c ó w  i córki  z e z w o l e n i e ,  n ieza prze­
czon e  y i a w o  do ręki  Jul ii  K a r o l o w i  na­
dało. Nie  b y ł o  w ł a ś n i e  w  kalendarzu 
żadneg o p o w o d u  do o b ch odz en ia  cz y ich  
i m i e n i n , W u y n i c k i  c h c i a ł  koniecznie  
w  s w o i m  do m u zg rom ad zić  intćresso- 
w a n e  osoby, aby się n ie  v v y s t a w i ć  dru­
g i  raz na n i e p r ze w id z ia n e  prz eszkody;  
czas u k o ń czo n y ch  żni w  . w ie ys k i  ob ch ó d  

"nastąpić m a ią cr go  o k r ę ż n e g o ,  p oda ł  m u 
m y ś l  p o ś w i ę c e n i a  w i e c z o r u  w e s o ł ć y  za­
b a w i e  z sąsiadami i korzystania z  tey  spo­

sobności  dla do pe łn ie nia  z a m i a r ó w  s w o ­
ich.

Już z g r om ad ze n i  w e  w s i  w i e ś n i a c y  
o c z e k i w a l i  z n ie ci erp l iw oś ci ą  z ieebania 
s ię wszystk ich  zaproszonych g oś c i ,  k t ó ­
r e  rozpoczęcie  w e s o ł ć y  i c h  z a b a w y  
o p ó ź n i a ł o ;  iuż potrzaski roz leg ają ce się 
po  dziedzińcu c i e s z y ły  i ch  nadzielą zb l i ­
że n ia  się t ć y  c h w i l i ;  iuż przybyl i  gośc ie  
zaięl i  w e  d w o r z e  m t e y sc a  s tos o w nie  do 
znaezem a , p ł c i  i  w i e k u .  O do so bni on e  
grono  m ł o d z ie ż y  udz iel ało  sonie n a w z a -  
i e m  postrzeżeń i p r z y c i n k ó w  nad sk r o m -  
n ó m  a m i l c z ą c ć m  k o ł e m  panien ; p i ć r w -  
sze  m i e y s c a  w p o k o i u  z a y m u i ą c e  matki ,  
c iotki  i s t r y j e n k i , to p r o w a d z i ł y  w z r o k  
c i e k a w y  po struiach sąsiadek i ich  córek,  
to s zu ka ły  m i ę d z y  k a w a l e r a m i  przed­
miotu  nadziei  i p o m y s ł ó w  dla siebie i c ó ­
re k  s w o ic h .  G ł o ś n i e y s z a  r o z m o w a  star­
sz y c h  o b y w a t e l i  w  d rug im  pokoiu nad 
p ow sze c hnie  z a y m u i ą c ą  p rzyg od ą,  m i ę -  
szała  s w ó y  o d głos  z c i c h y m  s zm ere m  
sz epcz ący ch  dam i m f o d z ie ń c ó w  r aż na- 
k on ie c  gospodarz  d o m u  p o d a w s z y  r ę k ę  
F a n i  K a s z t e l a n o w ć y , zaprosi ł  gości  na 
m i e y s c e ,  w  k tó rćm  w e s e la  w ł o ś c i a n  
obecoem i by ć mieli .  S z f y  p o w a ż n e  p a ­
r y  matek i c y c ó w  w  p r z y n a l e ż n y m  po­
d ł u g  p r a w i d e ł  o b y w a t e l s k i ć y  etykiety  
p o r z ą d k u ,  p o s t ę p o w a ł o  za niemi grono 
nado bn ych  panien, z a m j k a l i  p o ch ó d  ca­
ł e g o  zg rom adzenia  w e s e l i  m ł o d z i e ń c y ,  
nagradzając sobie żartaj iń s u r o w o ś ć  prze­
p i s ó w  skromności ,  które i m  nie d o z w o ­
l i ł y  oddzielić przed niemi postępu ją cy ch  

anien. R o z s t a w i o n e  przed d w o r e m  stoł- 
i z a i ę ły  damy , o toc zy ło  ie  m ę z c z y z n  

k o ł o ;  kagańce o ś w i e c a ł y  p o m r o k  w i e ­
czora.  W  d z i w n y m  nezstroiu o z w a ł s i ę
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n ^ ó r  wies'nlaczy p rz e d  bramą d z h i d z i i -  d a n i e m ' s i ę  w e s o ł ó y  z a b a w i e ,  k t ó r e m u  
ca i g ł u s z y ł  s k r z y p l i w e  g ia y k a  w t ó r o -  za p om n ie nie  w s z e l k ic h  p r z y g ó d  t o w a -  
w a n i e ;  z b l i ża ło  się ku g o śc io m  połysku-  rzyi>zy.
i ą c ó m  ś w i a t ł e m  l e d w i e  o ś w ie c o n e  nie- U s ta ł y  na c h w i l ę  tańce,  usunęli  się 
wiast  grono, na czele  s w o i ć m  u w i e ń c z o -  wieśniacy i pokrzepial i  s i ł y  przed b ecz-  
n y c h  k ł o s a m i  p r z o d o w n i k ó w  maiąee,  ką podczaszego u r o c z y s to ś c i ,  w t ó r a  
za  n ie m i  liczna g r o m a d a  gospodarzy z  grona n i e w i a s t  w y s u w a  się kilka na- 
i  p a r o b k ó w  z o d k r y te m i  g ł o w a m i .  P o  dobnych i ś m i a ły c h  d z i ó w c z ą t ,  i  zbl i-  
o d śpie w a niu  p i e ś n i , zbl iżyl i  się przó- ż y w s z y  śię do g o ś c i , proszą do tańca 
d o w n i c y  do g o ś c i ,  i za z r ę c z n y m  zna-  gospodarza i starszych k o m p a n i i ,  a nie  
kiem'  przez K a r o la  danym u w i e ń c z o -  czekaśac n a w e t  ich o d p o w ie d z i  p o r y w a ­
ną została Juli ia w i e ń c e m  z k ł o s ó w  ią ich z s o b a ; Kasztelan p/zodkuie  tań- 
pszenicy u p le c io n y m  , g d y  drugi  w i e -  c o w i  za od gł os em dobrańszey od g i a y -  
n i e c  i e m u  s a m e m u  dostał  się w  udziale ,  ko w  m u zyk i ,  idzie za n i m  K o n r a d  i i n -  
Już się z a c z y n a ł y  szepty  z  p o w o d u  tóy n i , przy z a w r o c i e  dopióro bl iskimi  bę-  
okol iczności  i rozmaite  ie y  t łómaczenie,  dąc k a g a ń c ó w  poznaią tanecznice.  E m i -  
w e d ł u g  sprzyiania lub zazdrości wni oski  liia i  ióy  przyiaciÓTki w y s u n ą w s z y  się 
c z y n i ą c y c h :  spostrzegł b y ł  Konrad zn ak  zręcz nie  z pom iędzy  gości  w ło śc ia n  za- 
przez  Karola  dany 1 z niechęcią p a t r z a ł  b a w ą  z a i ę t y c h , p r z y b r a ł y  przystróy w i e -  
na ten n iezręczn y h o ł d  Julii  z łożo n y ,  ś a i a c z e k ;  m i m o w o l n i e  pociągani  do tań- 
któr^r ią na u w a g i  i p r z e k ą s y  ob ecn ych  ca starsi z  p o m ię d zy  g osz cz ą cy ch  oddaią  
w y s t a w i a ł ,  a śledząc w s z e l k ie  ióy po- się chętnie w e s o ł o ś c i  za p r z e w o d e m  po­
ruszenia; - lękał się, aby  przez  lekce w a -  w a b n y c h  t a n e c z n i c ; lecz  iakże szczęśli- 
żenie  dobrze nie  przyięła .  z łożo nó y sobie w y m  iest Konrad n a y m n ió y  do r o z w e -  
cf i ery  i z ł o ś l i w o ś c i  nie u p o w a ż n i ł a  do- Sf 2nia s ię  w  dniu t y m  sk ło n n y ,  g d y  
s t r z e ż e ń ;  g d y  ona prz yp is uiąc  o m y ł c e  uśm iech  Ju l i i  przy drzącóm św ie t l e  spo- 
t o , c o  n a m o w y  sk utk ie m  b y ł o ,  zdię ła  strzegą! w  tóy ie dn óy  c h w i l i  c ieszy  się 
z g ł o w y  w i e n i e c  i oddała  go E m i l i i ,  m ó -  z  tego , że  do. starszych p ol ic zon ym  zo-  
w i ą c :  »takżeto m a ł o  znacie Panią w a -  stał z z a c h w y c e n i e m  ca łuie  r ę k ę ,  któ- 
s z ę ,  iż  obcóy osobie  ióy  przynależny r a g o  w y b o r e m  na c h w i l ę  przynay rnnióy  
w i e n i e c  sk ła d a c i e :  E m i l k o ,  oadaię  ci, us z czę śl iw ić  c h c i a ł a ,  dziel i  w e s o ł e  to- 
c o  t w o i e ,  i  zdaie  m i  się n a w e t ,  i żb y  w a r z y s z b i  s w ó y  skoki  i  z a p o m i n a ,  iż  
P a n  K a r o ’ za m o i m  p r z y k ła d e m  w u i o -  w k r ó t c e  p o m i n i o n y m  teraz m ło d z ie ń -  

4 -wi s w e m u  w i e n i e c  n i e w ł a ś c i w i e  i e m u  co m  p .ó r w s z e ń s tw a  ustąpić  w ypa dn ie ,  
podany z w r ó c i ć  p o w i n i e n .« T e n  zręcz- O  lakżeby c h c i a ł  p rz e d łu ż y ć  tę krót ką 
n y  obrót  w p r a w i ł  Karola  w  p.omięsza- szczęścid s w o i e g o  c h w i l ę !  z n k ą  tęskno- 
nie i wuiaszek r ó w n i e  niezręcznie ode- tą opuszczał  w e s o ł e  k o ł o ,  g d y  przod- 
b r a ł  wie niec ,  i a k m u g o  siostrzeniec ofia- kuiąca E m i l i i a  z  K aszt ela nem do d a m a  
r o w a ł ;  lecz za w i ś ć  i z ł oś l iw o ść  umilkła,  w e s z ł a  i rozpoczęty  w ś r ó d  w i e ś u i a k ó w  
niektórzy  n a w e t  m n ió y  p o m y ś l n e  dla taniec  w  oś wió uo nyc h  pokoiach skończy-  
K arola  czyni l i  w r ó ż b y ,  a K o n ra d  w  cie- ła. Z ł o r z e c z y ł  ón iasności ,  do k t ó r ć y  
ni j s k r y t y  c i e s z y ł  się potai em nie  z  roz-  w c h o d z i ,  bo ta urok i e g o  k o ń c z y ł a ,  
sądnego Juli i  postępku.  i  o m a m i o n e m u  na c h w i l ę  szc zę sn óm

W k r ó t c e  od głos  niestroynych skrzy- m a r z e n i e m  na to t y lk o  w dzię ki  Ju l i i  
p e k  p r z e r w a ł  mi lc zą cą  scenę z a m i a n y  o k a za ła ,  aby  w i d z i a ł ,  iah inn. hołd i m  
w i e ń c ó w ;  dano znak do roz poczęcia  za- składal i ;  tam go ona uszcz ęśl iw i ła  w y -  
b a w y ,  i po k o l e y u ó m  u c zę s to w a n iu  b o r e m ,  tam ón sam tylko j ć y  z a b a w ę  
w ł o ś c i a n , r o z p o c z ę ł y  się tany z razu d z i e l i ł , tu ta y  opuszcza go dla innych 
n ie śm ia ło  i z w o l n a ;  lecz późnióy  z o w ą  tancerzy i oboi ętn óm na w e t o k i e m ś m u t -  
f z c z e r ą  uciechą i z o w e m  zjupełnem pd- k u  iego  nie w id z i .  D ł u g o  ieszcze ś ledzi ł
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K o n r a d  tęs kn ym  w z r o k i e m  w s z e l k ic h  
po rusz eń  J u l i i ,  t a  ią  gubi ł  m ię d zy  tań- 
c u i ą c e m i , to spostrzegał  ukazuiącą się 
na c h w i l ę  w  w e s o ł ć m  k o l e ;  poglądał  
smutnie  na  czarujący : i y  uśm ić eh  nie 
dla niego p rze znaczo ny ,  s ły s za ł  natrętne 
dla siebie p o c h w a ł y  zręczności  i ć y  p o ­
s t a w y  i lekkości  t a ń c a ; to z z a c h w y c e ­
niem z a y m o w a ł  się i ć y  w d z i ę k a m i ,  to 
z z a w i ś c i ą  patrzał na to w a rzy sz ą ce g o  i ć y  
tancerza:  a p o p r o w a d z i w s z y  badaiąre  oko 
na otacza jących  gości,  zaląkł się obecno­
ścią ty lu  ś w i a d k ó w  z a c h w y c e n i a  * n.e- 
doli  iogo. S k o ń c z y ł  się w k r ó t c e  ten 
p i ć r w s z y  t a n i e c z n i k ł y  w a b n e  w i e ­
śniaczki  zp ó k o i u  dla prz ybrani a  w ł a ś c i ­
w e g o  stroiu, a Konrad p i a s t o w a ł  ieszcze 
w sp om nie n ie  krótkióy c h w i l i , iak ó w  
sen zn ik o m y  a s ł o d k i , Którego oc uco ny  
źałuie.

T a  c h w i l a  p r z e r w y  zaięta zost a ła  
przez  gospodarza wniesieniem, toastu pici  
p ię k n e y  p o ś w i ę c o n e g o ,  k t ó r y  spełniony 
k ó l e y n o , b y ł  ty lko poniekąd z a p o w i e -  
dze niem dalszych ży cz e ń  t  k tó re  w  oby--' 
watelskićm.  gronie obok k i e l i c h ó w  w n a -  
szane b y ć  m i a i y .  O d d a w s z y  ten. h o ł d  
da m o m  , ruszyl i  starsi z a  p r z e w o d e m  
gospodarza do polsk iego tarica.-

P o  długich obrotach z a t i z y m a ł  się 
W o y n i c k i  i pod aw sz y  krzesło  Kasztela- 
n o w ć y ,  z którą tantec o t w i e r a ł ,  -wniósł  
drugi  toast p i e r w s z e y  pary.  W ś r ó d  s p e ł­
niania  z d r o w i a  tego wróc i ła-  Hmi l i i a  
z' t o w a r z y s i k a m i  s w o r n i , m ło d z ie ń c y  
s k w a p l i w i e  ubiegali  się o za szczyt  deie- 
lenia z niemi rozpo cz ę teg o  tań ca ,  R a r o l  
up r z e d z i ł  w s z y s t k i c h  w  uzyskaniu to­
w a r z y s t w a  J u l i i ,  w t e d y  w ł a ś n i e ,  g d y  
Konrad sp e łn ia n ie m  s w o g o  kielicha za- 
ie t y  z zazdrością na nic h spoglądał .  K o ń ­
czono dalćy  rozp oczę ty  t a n i e c ; szczęście 
sprzy ia fo K a r o l o w i  w  w y b o r z e  tanecz­
n i c y ,  d w a  toasty d o d a w a ł y  śmiałości ;'  
w o l tr y  postęp tańca p o z w a l a ł  p ro w a d zić  
r o z m o w ę ,  która odgłos m u z y k i  i szmer 
p o w s z e c h n y  p r z y t ł u m i a ł : z a c z ą ł  ią od 
p o c h w a ł  w d z i ę k ó w  Ju lu w  prz ysl roi u 
w i e ś n i a c z y m  , m ó w i ł  daley o z a c h w y ­
ceniu w  k tó re  one- w sz ys tk ic h  w p i a -

W i a ły ,  i zac hęco ny  pomięsżattiem i miT> 
cz eniem  Jul ii ,  c  w ł a s n y c h  uczuciach po* 
raz p i ć r w s z y  o t w a r c i ó y  p rz em ów  if. 
F i ć i w s z e  w y r z e c z o n e  s ł o w o  oś m ie l i ł o  
go do dalszych o ś w ia d c z e ń ,  c z u ł  drżącą 
rękę  Julii, spostrzegł unikaiące spoyrze 
nia iego o c zy ,  i  w  i d y  . m i l c z e n i a  szukał  
odpowiedzi ,  gdy  ukończony  taniec przer­
w a ł  c h w i lę  szczęścia i  uniesienia,  j u ż  
]uliia w o l n i ć y  oddycha, ,  z a c z ę ł a ,  inż 
ch ci a ła  szukać schronienia obok m a t k i ,  
lecz  K a ro l  nie ch cąc odstąpić od d o k o ­
nania z a m y s ł ó w  s w o i c h ,  postępuiąc  za  
p r z y k ł a d e m  w u i a ,  r oz p o czą ł  z nią drugi 
polski taniec  i po k i(kuv obrotach w n i ó s ł  
i ć y  z d r o w i e  i k lę c z ą c y  do rąk  K o n ra d a  
ie spełni ł .  W y !  coście znali c ie rp ie ni a  
nl es zc zęś l iw óy  m i ł o ś c i ,  co u m ic ie  oce­
nić czucia t k l iw e g o  s e r c a , w y s t a w c i e  
soLie Konrada na k lę cz ka ch  przed Jul i ią  
nie z w ła s n e g o  natchnienia ,  nie  za po­
p ęd e m - u cz u ć  s w o i c h ,  lecz  za w e z w a ­
niem szc zęś l iwsz ego  w s p ó ł z a l o t m k a , 
w y s t a w c i e  go sobie m i lc zą ce g o  i drżą­
cego przed pomieszaną J u l i i ą ,  która 
w zr usz eń  i e g o  nie  w i d z i ,  która n i m  
w ła ś n ie  w t ć y  c h w i l i  m y ś l i  s w o i ć y  nie' 
ZHymuie; w y s t a w c i e  sobie  ła g o d n y  
uśinićch na i ć y  ustach,  k t ó r y m  w ła s n e '  
p n n f ę sza m e  p o k r y ć  usi łuie,  uśmiech dla- 
Konrada w y r a z e m  poli towania będący,,  
a dopiero potraficie poiąć g w a łt ow no ść!  
przy kry ch w z r u s z e ń  , k tó rem i  ón b y ł  
przeięty,  i tr ud noś ć w  ukryc iu t aiemni cy  
serca.

Nie by ło '  w  c a f ć m  t o w a r z y s t w i e  
dość w p r a w n e g o  o k a ,  k tó r eb y  tę szcze ­
g ó l n ą  i p r a w d z i w i e  zaymuiącą  scenę do­
kła dni e  poiąć m o g ł o  : w s z y s c y  widziel i '  
ty lk o  Juliią , ty lko Karola-, a  Konrad' 
n i k n ą ł  w  o d c ie n iu ; ci" czynili  w r ó ż b y  
p o m y ś ln a  po pom ięszartiu' Jul ir  t a m c f  
z ł oś l iw e  u w a g i  nad; z b y r o t w a r t ć m  w y -  
i aw ie n ie m  uc zuć  i z a m y s ł ó w  Karola;: ona> * 
B y ła  p rze dm iot em zazdrości matek i do­
ch odząc ych  do trzeciego k r z y ż y k a  w i e ­
ku panien , ón zaś z a y m o w a ł  ś l e d c z ą  
u w a g ę  m ł o d s z e y  c z y ś c i  płci  piękney,'. 
która do z a lo t ó w  iego m o g ła  rośc ić  so­
bie p r a w a :  Konrad b y ł  w  ocza ch  w s z y s l -

) ( J



—■ 288

Lich  t y m  d o m o w y m  Kasztelaństwa p r z y ­
ja c ie le m ,  t y m  z listy kandydatów do m a ł ­
ż e ń s tw a  w y k r e ś l o n y m  k a w a l e r e m ,  któ­
r y  w  t ć m  tylko m ó g ł  z w r ó c i ć  na siebie 
u w a g ę : cz y  d us zkiem  i g ładk o po da ny  
k iel ich  w y p i i e ?  L e c z  w i a d o m y  w sz ys t ­
k ic h  s t o s u n k ó w  z n a w c a  serca lu dz kie ­
g o , b y ł b y  na t w a r z a c h  i  w c a ł ć y  po­
s t a w i e  tych  trz ech o s ó b ,  g od ne  w p r a w ­
nego pendzla zn alazł  rysy.

U r a d o w a n y  W o y n i c k i  ś m ia ło śc ią ,  
c z y l i  iak z o w i ą  tec h n ic z n y m  w y r a z e m  
p r e t e n s y i ą  siostrzeńca, p o s t a n o w i ł  k o ­
rzystać z  p o d a n ć y  sposobności,  aże by  ro­
d z i c ó w  łashi  uzyskać i tak dłu go o d w l e ­
kane uc zyn ić  i m  oś wiadc zenie .  Jakoż  
l e d w o  że b y ł  s p e ł n i ł  wzn iesi on e  zdr o­
w i e  , w z i ą ł  Kasztelana pod rękę  i  do 

' innego pokoiu  za p ro wadz i ł ,  gdzie  w  obec­
ności  k i l k u  zn ak o m its zych  w s p ó ł o b y ­
w a t e l i ,  po z ł oże n iu  p o w i n s z o w a ń  z p o -  
w o d u  piękności  i  p r z y m i o t ó w  tak p o ­
w s z e c h n i e  w i e l b i o n ć y  c ó r k i ,  po w y n u ­
r ze ni u afTektów p o w i n s z o w a n i a  i  przy- 
iaźni  dla c a łe g o  d o m u ,  po w y l i c z e n i u  
d a w n y c h  fam i l i yny ch  z w i ą z k ó w ,  oświad­
c z y ł  m u ,  iż g d y  nie  m o g ą  b y ć  d łu ż ć y  
taynem i  u c z u c i a ,  k tó r e m i  siostrzeniec 
i e g o  dla Julii  iest prz eięty,  potrzeba tyl­
ko rodz iciel skićy  łaski  na t o ,  aby nay-  
ż y w s z e  serca ie go  w zr u sze n ia  u p o w a ż ­
nio n e  zo st a ły  i nadzieję p rz ys z łe g o  szczę­
ścia podać m u  m o g ł y .  Nie czekaiąc  od­
p o w i e d z i  zm ięsz an eg o niespodzia nćm 
o ś w ia d c z e n ie m  Kasztelana, w s p o m n i a w ­
sz y ,  iż  do zu p e łn e g o  u p o w a ż n ie n i a  tych 
z a m i a r ó w  potrzeba obecności  Pani Kasz-  
t e l a a o w ń y ,  w r a c a  W o y n i c k i  do pokoiu 
i  w k r ó t c e  w p r o w a d z i w s z y  ią w  zaufane 
g r o n o ,  p o w t a r z a  obszernićy ieszcze w y ­
puszczone iuż  uczucia,  i  żąda ł a s k a w e g o  
z e z w o l e n i a  na skojarzenie  z w i ą z k ó w ,  
które  d a w n ą  d w ó c h  fa m i l i y  za ży ło ść  
i przyi aźń  ustalić i u w i e c z n i ć  maią.  P o ­
w t ó r z o n e  o ś w ia d cz e n ie  dało czas  do 
odetchnięcia i do n a m y s ł u  K a s zte la now i ,  
o d p o w ie d z ia ł  ze z w y k ł ą  sobie godnością 

1  o t w a r to ś c i ą :  dodał n a w e t ,  ż e l u b o c ó r -  
Će w o l n y  w y b ó r  mę ża  zo stawia  i d o n i ć y  
szcze góln iey  w  t ć y  okoliczności  o d w o ł u i e

się,  sa m  iednakże w r a z  z m a ł ż o n k ą  doy-  
rzale  - rozważyć m u s i , iak dalece pożą­
da ne  n a w e t  dla niego z w i ą z k i  r ęko ym ią  
szczęścia có rki  p p d a ć m o g ą ,  i że z r ó w n ą  
p oc ie ch ą  p rz ys tanie  na uvyiericzenie za­
m y s ł ó w  K a r o la ,  ieżel i  sk ło nn ość  i spo­
só b  m y ś le n i a  iego z ch a ra k t e r e m  c ó r k i  
się zgodzą , iak  ze  szczerością  w y z n a  nie­
m o żn o ść  dania tegoż z e z w o l e n i a , ieżel i  
się iaka niezgodność w  ich uczuciach 
i  w  sposobie my śleni a  okaże.

W  tćy  o d pow ie d z i  nie w i d z i a ł  W o y ­
nicki  ża du ćy  w ą t p l i w o ś c i ,  ie m u szł o  
na y b a r d z i ć y  o dopełnienie  k o n i e c z n e y  
formalności  , a ta by ła  iuż  do skutku 
p r z y w i e d z i o n a ; co' m o g ł o  bydź w a r u n ­
k o w e g o  w  z e z w o le n i u  Kasztelana to zo ­
stało poczytane za  p r z y z w o i t y  dla r o d z i ­
c a  sposób m ó w i e n i a :  trzeba b y ł o  w i ę c  
p o d z i ę k o w a ć  solennie  za  rodzicielską 
f a s k ę ,  trzeba b y ł o ,  aże by  p r z y s z ł y  pan 
m ł o d y  u p a d ł  do n ó g  z e z w a la ją cyc h ,  
trzeba b y ło  nakoniec w y p i ć  z d r o w i e  sza­
n o w n e g o  d o m u  P a ń s t w a  Kasztelaństwa,  
i c h  nieus ta ią ce y  łaski  i przyjaźni;  zr ę cz­
ne p r z y w o ł a n i e  Karola,  u ł a t w i ł o  d o p e ł ­
ni enie  tego tak w a żn e g o  aktu,  w sz ys tk o  
n i b y  na p ó ł  taiemnie,  t o i ę s t :  w  w y br a -  
n ć m  tylko gronie p r z y j a c i ó ł , a b y  t ć m  
p e w n i ć y  w a ż n a  oś w ia dcz e ń  n o w i n a  do 
p o w s z e c h n ć y  doszła w iad omości .  -

P o st r ze g ła  te zabiegi Juliia i p o m i ę -  
Szanie i ć y  do w y ż s z e g o  d ó s z ło  stopnia: 
siedziała obok E m i l i i  opodal od drugich,  
n a p r z e c i w  p r a w i e  d r z w i  pukoiu, w  któ ­
r y m  się rodzice  z n a y d o w a l i ;  w  bliskości 
i ć y  s t a ł  zadu m any  K o n r a d , oparty na 
p ó ł k o l u m n i e ,  z a s łan ia ł  w  części t w a r z  
r ę k ą ,  i  w l e p i a ł  c i e k a w e  oko w  o t w a r te  
d r z w i  pokoiu, iakoby  c h c i a ł  w ą t p i ć  iesz­
c z e  o dokonaniu z a m y s ł ó w ,  których  tak 
ł a t w o  h y ł o  się domyślóć .  Imie iego  

rzez Juliią w y r z e c z o n e  p r z e r w a ł o  spo- 
oyny smutek i z d a w a ł o  się u p o w a ż n ia ć  

w n i i n  o w e  p o w ą t p i e w a n i a .
»Pan Konrad z u p e ł n i e  mnie w i d z ę  

opuści ł  1 (rzekła  Juliia do niego gdy się 
z b l i ż y ł )  s p o d z i e w a ł a m  s i ę ,  że w  tćy  
c h w i l i  nie t u ta y ,  le cz  ob ok r o d z i c ó w
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m oich, im i mnie w  pomocy znaydować
się będzie!«

—  W  p o m o c y !  m o ż e ż  ten ią dać 
h o m u ,  kto i e y  na yba rd zićy  p o t r z e b u i e . .  
o d p o w ie d z ia ł  Konrad  w  uniesieniu ż a ł o ­
ś c i ,  pozn ał  nieostrożność s w o i ę ,  lecz, 
d o d a w s z y :  w y p e ł n i ę  roz kazy P a n i ; udał 
s i ę  do drug ieg o  pokoi u i p r z e k o n a w s z y  
s ię  z usł ysz an ych  t a m  w y r a z ó w ,  iak da­
le k o  iuż r z e c ź y  posunięte b y ł y ,  w y s z e d ł  
ni epo strzeż ony  i p o g r ą ż o n y  w  m y ś la c h  
do  domu p o w r ó c i ł .

W y r a z  t w a r z y  i  m o w y  Konrada,  
w i d o c z n e  poruszenie  iego, u d e r z y ł y  Ju- 
l i ią  : d z i w i ł y  ią s ł o w a  przez  n ie g o -w y -  
r z e c z o n e ;  z a s t a n a w ia ła  się nad ich  zna­
c z e n i e m ;  p o r ó w n y w a ł a  z n i m  do ty ch ­
c z a s o w e  stosunki s w o i e  z  Konradem, 
c z y n i ł a  p o t a i e m n e  d o m y s ł y ,  le cz  nie 
um ia ła  B ó w c t  p r a w d z i w e g o  do nich 
przy w i ę z y  w ą ć  znaczenia.  T e  m y ś l i  osła­
b i ły  zu pe łn ie  w r a ż e n i e  obecnfey ch w i l i ,  
uczu ci e  tęsknćy  c i e k a w o ś c i  nastąpiło 
w  mie ys ce  p o m i e s z a n i a ,  a  ogólna n i e ­
p e w n o ś ć  dalszych w i d o k ó w  ż y c i a  m y ś l  
i  seree zajęła .

Z a b a w y  t r w a ł y  b e z  p r z e r w y  aż do 
zu p e łn eg o  znużenia t a ń c u i ą c y c h ;  iuż  się 
z a c z y n a ł  przedzićra ć  p i ć r w s z y  p ro m ie ń  
ś w i a t ł a  przez  szpary oki eni c  i  m ie sz a ć 
«ie z blaskiem p r z y ć m i o n y c h  od k u r z u  
ś w i ć c ,  g d y  le d w i e  o rozeyściu się roz­
m y śl a ć  zaczęto.  S p o s tr z e ż o n y  p i ć r w s z y  
promień zo rzy  dał m y ś l  ot wo rzenia  okna, 
ażeby  oddyc hać ś w i ć ż ć m  p o w i e t r z e m .  
P i ę k n y  poranek w- t ć y  p r z y i e m n e y  p o ­
r z e  r o k u , co r ó w n i e  s c h y ł k u  lata iak 
p o c z ą i k u  iesieni iest b l i s k ą ,  za ią ł  zg ro­
m a d z o n y c h  przed ok ne m  gości.  O g ł u ­
s z e n i e ,  które  c a ł y  u m y s ł  w śr ód  d ł u g o  
t r w a ł e y  i  u t rud za ią cć y  z a b a w y  zay mui e ,  
ustąpi ło  w  ten m o m e n t  na w i d o k  o c u ­
c o n e j '  na tury  i za od etch ni ęciem  ś w i ó -  
ż ć m  p o w i e t r z e m .  U s t a ł  iuż  b y ł  odgłos 
n u r z ą c e y  w  k oń c u  m u z y k i , m i l c z e n i e  
okol icy  z p la s tw a  o s i ć r o c o n ć y ,  p r z e r y ­
w a ł  niekiedy r y k  trzód i od głos  r o ln i ­
k ó w  i p a s t ć r z y , do s w o i e g o  p rz e­
znaczenia z m i e r z a j ą c y c h :  pro m ień  s łoń­
c a  z ł o c i ł  iuż gay  od le g ły ,  w sz ys t k o  c u ­

c i ł o  się do życia  i czynności ,  g d y  zn u ­
żeni  z a b a w ą  spoc zy nk u szukać chciel i .  
Ju l i ia  bardzióy iak w s z y s c y  potrzebo w a ­
ła  go dla s i e b i e :  u m y s ł  i ć y  nayniezgod- 
ni eys zemi uczucia mi oddaw na b y ł z a i ę -  
t y ; szukała  b y ła  dłu go Konrada, aznik-  
nienie  iego p o w i ę k s z y ł o  n i e p e w n o ś ć  i ć y  
p o m y s ł ó w .  Z  p r a w d z i w ą  ulgą odetchnę­
ł a  na w i d o k  ocuconego prz yrodzenia,  
z  un ies ie ni em  zaięła się iego pięknościa­
m i ,  i w  ni ch  p r a w d z i w e g o  dla serca 
szukała  spoczynku.  L e c z  ten sa m  pro­
m i e ń  w s c h o d z ą c e g o  słońca w  i n n y c h  
w c a l e  u c z u c i a c h  zastał  ią b j ł  u okna 
"w dzień iey  imienin"  w t e d y  z a j m o w a ł y  
i e y  u m y s ł  w s p o m n i e n i a  i w ą t l e  p r z e ­
czucia,  teraz rzeczy wiste  i niepoięte lesz­
cz e  wzruszenia  p r z e y m o w ą ł y  serce, w t e ­
d y  patrzała okiem p o m i ł o w a n i a  na r o ­
dzinną okol icę, teraz z t r w o g ą  p onie k ąd  
prz yg lą da ła  się p ię k n e y  naturze w ś r ó d  
n i w  sobie z n a j o m y c h *  t a m  p o ś w i ę c i ł a  
ł z ę  c z u ł o ś c i  w s p o m n ie n iu  na to, co  i e y  
p o r zu c ić  p r z y j d z i e ,  tutay chętnieby b y ­
ł a  o b f i t s z e ' ł z y  prz e la ła  nie m o g ą c  prz e­
c z u ć  co posiadać będzie  ; wtenczas  sfo- 
d y c z  w s p o m n i e ń  b y ł a  p ocz ątk ie m  roz­
r z e w n i e n i a ,  teraz  n i e p e w n o ś ć  p r z y s z ł o ­
ści  tęskne w z b u d z a ł a  uc zu ci e .

/ C i ą g  d alszy n a s tą p i./

T Y Ś  T O  B Y Ł A .
( i  K a m e r a . )

P r z y s z ł a  b o ża  l u t r łe n h a  w  ró ż a n y m  o b ł o k u ,  
P r z e d m io t  lu b y  mych pieśni p rz e d s ta w ia ią c  o k u ;
■Co ca piękność-powabna, d o b ra ,  tk l iw a , mila*
1  ty ś  nią b y ła  I —

W n e t  s łoń ce  i b i e g ł o  *y  g ó rę  —  g o r ą c y m  u p a łe m  
B o z t l i ło  czucia  m o ie  ; miłością  g o r ta le m  ;
■Cibąć tnoia i myśl w iednym s if  celu złączyła,
X tyś nim  b y ł a  i g -

W i e c z ó r  p i  -ecio r g o r z a ł e y  .zaw iał c h ło d e m  i i e m i ,
A ia wciąż marzeniami pieściłem się tnemi;
Vlg ła  w k o ł o  mnie u no sząc  n a  p o ł  p r z e d m io t  k r y ł a ,

I  tyś nim była —

Wstała^ z m ó r z  n o c ,  w a b ią c  m n ie  d o  w yp o ezn icnia ,  
P r z y  p.^kney piersi s ło d k ie  ranie tulą m a rze n ia ,
I f ’  picszczmira łonie piękność ranie uśpiła:
I  tyś nią b y ła  1 —  *



l e c * s w f a t  marreri  anfkł —  s ł o d k i  o b r a z  rn-nie w y d a r t y !  
T y  day szczęście n a i a w i e ! —  na twera łonie w s p a r ty ,  
Miech r t e h n f  , g d y  c a łu s k ó w  roaogni mnie s iła :
I tyś- to b y ła !  —

P U S Z K I N ,

J V X ł o d y  tea  i j e n i i a l n y  poeta rossy ys ki  
o b d a r z y ł  nas z n o w u  i e d n y m  p ło d e m  s w o ­
i m ,  k tó r y  ch oc iaż  nie  z w i e l u  składał się 
s t r on n ic ,  iednak zdani em w s z y s t k i c h  
z n a w c ó w  uzna ny  za naydoskonalszy z i e ­
g o  u t w o r ó w .  Jestto poema,  pod tyt u łem : 
v V o d o s k o k  B a k  c z  y  s s a  r a iu.  P o -  
n a m a r e w  , Księgarz m o sk ie w s k i  da ł  
za nie  5ooo r u b l i , h o a o r a r y i u m  ni esły­
chane w  Rossyi..  C a ł e  p oe m a  z ł o ż o n e  
z  600 w i ć r s z y , przeto każdy  w iórsz  za­
p ł a c o n y  po 5 rubli .  —  P u s z k i n ,  iestto 
z i a w i s k o  l i terackie  ; ob da rzo ny  od n a ­
tury w s z e l k ie m i  p rz ym io ta m i  szc zegól-  
n ie ys zyc h  p o e t ó w  , r o z p o c z ą ł  s w ó y  za ­
w ó d  sposobem n a y s z c z ę ś l i w s z y m .  Mam­
iąc  lat  trzynaśc ie  (kiedy ieszcze b y ł  uc z­
n i e m  w  l i ce um  Carskiego S e ł a ) ,  w y d a ł  
t y l e  c h w a lo n e  p o e m a :  W ofpom inanie
o Zarskom  Ssie. Od tąd ubiega ł  się cią­
g le  za w a w r z y n a m i  r y m o t w ó r c z e m i ,  za­
n ie dbu ją c  w y ż s z e  nauki ni ezb ędnie  p o ­
trzebne poecie.  O d t ą d  ( l iczący teraz za- 
l e d w o  lat 25 ) op rócz  w i e l u  p o m n ie y -  
szy ch  p o e z y y ,  b ędący ch  ozdobą rossyy- 
skich pism czaszowych, w y d a ł  trz y  zn3cz~ 
nieysze  p o e m a t a ,  będące skarbem ros- 
ayyskiego Parnasu. ,  a co rzadsza w  na­
sz ych  n a ś la d o w n iczy ch  czasach, nacech o­
w a n e  p ię t n ć m  p r a w d z i w y c h  o r y g i n a ł ó w .  
P i ć r w s z e  iestto po ema R  u s s 1 a n i L  u d- 
m i ł s r ,  przenosi  nas w  czasy r y c e r ­
skie c z a r o w n i c z e g o  ś w i a ta  Ro s sy i ,  w  c z a ­
s y  ś w i e t n e  K i j o w a  , pod. p a n o w a n i e  ro- 

✓ skoszy lubiącego W ł o d z i m i e r z e ,  w  to­
w a r z y s t w o  pysznie  żyjących,  B o j a r ó w ,  
w a l e c z n y c h  b o h a t ć r ó w  i B a r d ó w  czasu 
o w e g o .  P rze dm iote m  poema tu  ( z a w a r ­
teg o  W sześciu pieśniach) iest u w i ę z i e n i e  
X i ę ż n i c z k i  L u d m i ł y  przez  c zar noxięŻAi-

k a  Tszem om ora, z którego u w o l n i o n ą  
została  prz ez  małżonka s w o i e g o , w a ­
lecznego r yc ćr za  Russlana. Plan w y b o r 7 
n y ,  w y k o n a n i e  m i s t r z o w s k i e ;  m i m o  
m n ó s t w a  d z ia ła jący ch  o s ó b , u s t ę p ó w  
i  z d a r z e ń , p o w i e ś ć  postępuie raźnie, cha­
raktery dobrze są u t r z y m a n e ,  opisania 
ż y w e ,  m o w a  i p oę zy ia  w y bor n a.  —  Po 
Russlanie nastąpi ło w k r ó t c e  p o e m a :  
K a w  K a sko j P lennik  ( W i ę z i e ń  gór),  m a ­
ł e ,  ale n ie mni ćy  w y b o r n e  p o e m a ,  ma- 
lu iące n a m  dzikie obyc zaie  hord roz-  
bóyn ic zy  ch K auk az u i sposób życia miesz­
k a ń c ó w  k ia iu  tego. T e r a z  w y s t ą p i ł  
P u s z k i n  z  p o e m a t e m :  W o d o s k o k  B a k -  
czyssaraiu, p rz e v ? y ż s z a i ą c y m  d a w n i e y -  
sze  iego p ło dy .  O s n o w a  poematu te­
g o  iest pro st a :  G i r a y ,  C h an  K r y ­
m u  p o y m a ł  w  r o z b ó y n i c z ć y  w y p r a ­
w i e  s w o i ć y  polską X i ę ż n i c z k ę  Mary-  
xą. U m i e ś c i ł  ią w  H a r e m ie ,  p o n i e w a ż  
w d z i ę k i  p ię k n ćy  chrześci janki  g ł ę b o k i e  
u c z y n i ł y  w r a ż e n i e  na sercu dzikiego w q -  
10wnika.  S t a ł  się n ie w i e r n y m  s w o i ć y  
dotychczaso w ć y  kochance Saremie,  p ię k -  
n e y  G r u z i n a n c e ; w i ć  o n a , że M aryi a  
stale miłością  iego pogardza, iednak drę­
czona z a w i ś c i ą  morduie n i e w i n n ą  r y ­
w a l k ę .  Niepoc iesz ony  G ir a y  skazuie na* 
ś m ie r ć  G r u z y n a n k ę , a w e i c h ć y  ustroni 
o g r o d u  s w o i e g o  p o ś w i ę c a  p a m ią t c e  Ma­
r y i  w o d os k ok  , którego zimne krople  p o ­
dobnie ł z o m  padaiąe w  w anie nk ę  m a r ­
m u r o w ą  n a w e t  n i e c z u ł y m  sercom p r z y -  
pom in aią  M i r y i  niewinnoś ć i ż a l G i r a j a ,  
a m ł o d e  d z i e w i c e  okolicy,  do,tąd ten w o ­
doskok studnią ł e z  n a z y w a i ą .  O to  iest  
treść tego p o e m a t u ,  plan iego prosty,, 
p ro w a d ze n ie  r zecz y  na tura lne , charakte­
r y  odznaczone ki l ku mis trzow skiemi* 
w i ć r s z a m i ,  w y s ł o w i e n i e  się sz lachetne  
i  w i e l c e  poetyczne. T o  tylko m o żn a  za­
rzucić p o e c i e ,  że czuiąc  w  s o b i e  szcze-  
g ó l n ie y s z y  talent dó o p i s ó w  i przedsta­
w i e ń ,  n iekiedy  w y k i a c z a  rozwlekłością*  
t y c h ż e  i po iedyń cze mi zaprzątniony r y ­
sami w s t r z y m u i e  bie g  p ow ie ś c i .  O b y  
P usz kin  tak s z c z e g ó l n i e j s z y m  ob darzo­
ny talentem c h c i a ł  się teraz  p o w a ż y ć  
aa. co w i ę k s z e g o  i po ki lku le tn iey  pra-
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c y  w y d a i  cLiefo w  prawJzivrt?m z n a ­
czeniu epiczne.  O y cz ys t e  dzieie w y -  
„ la w u i ą  m a  kilka p rz e d m io t ó w  na epo­
peją, W ł o d z i m i e r z  W j e l k i ,  Jan zd o­
b y w c a  K a za na ,  Jermak podbic iel  Sybe-

r y i , ci i  inni b o h a t e r o w i e  przeszfosoi  
d ł u g o  iuż oczekuię zdolnego śp ió w a ka ,  
który p a m i ą t k ę  ich z a c h o w a ł b y  wiekowa 
pot om n ym .

S .  J.

N A G R O B E K  N I E C Z Y N N E M U .

Ą  u leź;,sz — ; chcę  u  p isać  n ag ro b n e  p o c h w a ł y ;  
Ż y ł  myśląc ! a le  d z ie ła  po  nim nic  z o sta ły  ! —

A . . . —

W I A D O M O Ś C I  

óL,  t o w i r z y s h i e e o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  D n ia  26 L istopada t. r .  Ja u o  
w T e a tr z e  naszym  T ra jc d y ią  w 5 aktach z iiieoiietkio- 
g« F r .  S_-.yUcra , pod nar viskicm : Z b ó y e y ,  c zy l i ;
U p a d e k  d o m u  H r a b i e g o  M o o r a .  Jestti o l ­
b r z y m ie  d z ie ła  jeniiuszu N i e m c ó w ,  k tó r e r i  w zn io s ły  
i o ry g in a ln y  S z y l l e r  z a d a ł  c ios ostatni iedn oataynćy  
M elp om en ie  f ra n c u s a ie y  i ca łk iem  z te y  s t ro n y  B r n u  
o b a l i ł  ićy  p a n o w a n ie ,  pi  z y wl  .szczo ne  sobie  s a m o ­
w ła d n ie  od c z a s ó w  L u d w i k a  X I V .  A n g l i c y ,  bodący 
w z o r e m  dla  S e y l le ra  , ze  w szystk ich  d z ie ł  iego tea­
tra ln y ch  Z b ó y c ó w  cenią n ayw ięcey .  —  Na zaletą  
te a tru  naszego m ożem y p o w ie d z ie ć  , źc  sz tuka  ta nie. 
s t io c i ła  w  p. .ed ataw ie n iu  ; r o la  b y ł y  d o b r z e  o b s a ­
dzone i szczęś l iw ie  oddane. K a r o l  M o o r ,  k tó re g o  iak 
sam S s y l l e r  p o w ia d a :  #) „ p o t r z e b a  o p ł a k iw a ć  i nic- 
, fhaw lflz ić ,  k tó ry m  się b r z y d z ić  w y p a d - ,  a le  go nie- 
„ k o c h j ć  nie m ożna“  zysl 1 w  P. B en sie  g o d a e g o  sie­
b ie  arty s tę  Vv scenach: g d y  p rzy y m n ie  n acze lnic tw o 
z b ó y c ó w ,  gd y  się wyd aie  w ręce  sw oich’ to w a r z y s z ó w ,  
g d y  iiię żegna ■ A m a l i ią ,  g d y  S z w a y c a r o w i  i K o s iń ­
sk iem u  oddaie  sw ó y  maiątek , z g o ła  w e  w szystk ich  
w a żn ie y s zy ch  p u nk tach  sz tu k i ‘_ z a c h w y c a ł  grą tw o ią  
u niesio n ych  yi .dzó w  i l iczne ściągał oklaski .  P .  Srr..j- 
c h o n s k i  ( F r a n c is z ju  M o o r )  d o w ió d ł  iu ż nie r a z ,  iak 
p rze d n i  w  ro lach  z d r a y c o w ,  w s z e la k o  ninieysza ro la  
n a le ż y  do  iego ś w ie t n ie js z y c h ,  gdzie  w y s tę p u ie  w  ca ­
ł y m  b la sk u  i v u i e g o  ta lentu,  h r ó t k o ś ć  pi:imą nie p o ­
z w a la  nam ro zw o d zić  się n z i  innymi, k tó r z y  n ie r ó w ­
nie d o brze  gral i ,  iakoto  : nad P- Kamińska (Am ali ią),  
t .  N o w a kow skim  (starym  M o o r e m l ,  P. B u d k ie w ic ze m  
(S z p ig e lb c r g ie m );  to  ty lk o  tu ieszcze d o d a ć  nam try- 
pada że n aw e t  p o m n i e js z e  role  itarownie h j ł y  o d ­
dane : p r z e z  P .  H ru p ick iego  zt. ( S z w c y i a r a ) , P. M a .  
r c c k ę  st. (KosiA i,kiego) i P .  B ło tn irk ie g o  ( O s o b y  są: 
d o w e y ,  w  S z y l l e r z e  P a s t o r  M o z e r) ;  szci egolnie  ostatni 
b a r d z o  tra fn ie  d e z la m o w u ł  n u  wę do K aro li .  M j o r a  
i  z b ó y c ó w .  M ilo  nam w s p o m n ie ć ,  iż  na tey jeniia l-  
n óy  s z tu c e  b y ł  p a r te r  n at łoczon y  i d o b r e  p ow zię l iśm y 
w y o b ra ż e n ie  o sm a k u  publiczności.

D nia  29. L isto p .  na dochód JP. G c b l ó w n e y  mia­
s t o  O p e r y :  B e n d c c  -  v o u s  n a  p r z e d m i e ś c i u ,

• )  W  p r o lo g u  do z b ó y c ó w ,  w-iętjrm z listu  S zy l-  
ler.i , p isanego d, 12, G ru d n ia  178I sio B a r o n a  
D a lb c r g ,

ż n an a  H o m edyic  O p e r a  L .  D m u s z c w s k i e g o : S i e d m  
r a z y  i e a e n ,  k tó rą  p o p r t e a z i ł a  Homerl yia ze śpie­
w a ń *  i tańcami w e  3 aatach  z f ran cu sk ieg o  przecz L ,  
l lm u s;  aw saiego p rz e r o b io n a  , pod n azw iskiem : K o ­
c h a n k o w i e  i t r a p o c z t ą . —  M iędzy  aktami śp ie ­
w a ła  benefię iantka wielką  ary ią  z O p fe ry  Z a i r a  i licz­
ne śc iągnęła  ok lask i .

Dnia  3o. L i s to p .  T r a ;c d y i a  w  5 ,1 tach c n ie ­
m ieckiego F r .  S z y l l e r a ,  p o d  n a z w i s k i e m :  M a r y i a
S t u a r t .  Z n o w n  za cb w y ca ią c y  mieliśmy w ie cz ó r ,  p u ­
bliczność unosiła  się n: 1 v c, .karni te y  k ls s s y c z n e y  
sztuki .  P  S t a r z e w s k a  (M a ry ia  S tu a rt )  d o ł o ż y ła  s ta­
rań  do iak n ay d o k ła d n iey sze go  oddania  s w e y  piel n e y  
ro li .  Na k oń cu  zo sta ła  w y w o ła n ą .  S z cze g ó ln ie  p o ­
d o b a ła  się pu hliczno śc i  sz lachetna ro la  M o r ty m e r a ,  
któ rą  P  c t a r z e w a k i  z  czuciem  od da ć  u m iał  L o l e  
E l ż b ie ty  CP„ H am iń skićy),  H ra b ie g o  L e c e s t e r  (P .  B en - 
sy )  i B u rle y a  (P. S m o c h o w s k ic g o )  ró w n ie  d o b r z e  o d ­
dane b y ły .  P .  S m o c b o w s k i  iest  n iep o ró w n a n y  w r o ­
lach w y r z u t k ó w  ludzkości ,  a le  dla  czego K u r i e ,  z ta ­
k ą  zaciętością p rc e ś la d u ie  M a r y ią  , b y ł o  to  d la  na* 
za ga dk ą.  X . X .

P a w e ł  A n d r i e u r ,  m u z y k  c W i e d n i a ,  d a w a ł  
w  T e a t r z e  naszym  d. 27 L i s to p .  W ie lk i  K o n c e rt  Ra 
G i ta r - e .  G r a ł  h o n d o  na G ita r z e  w ła sn e go  u t w o r u ,  
w a ry ia cy ie  z O p e r y  n iem ieckicy  : A l i n a ,  czy l i  L w ó w  
w i n n e ,  części ś w i a t a ,  W a r y ia c y ie  B ranour  z u lu b io ­
nego c h ó ru  S tr z e lc ó w  u p e r y  n iem ieckiej ’ : W o ln y
S trz e le c  i t  d. P r zy c zy n i l i  się do  tego k o n c e r tu  w m u ­
z y c e  P P .  B r a u n ,  C za h o n  ■ A i c h b o l z e r , w  ś p ie w ie  
P a n i S e h e r ,  - w deklam acvi  p .  W eiss  i Panna E n d ers .

W  —  Izie P .  M ayera* tu te y sze g o  o b y w a te la ,  p o­
s trze żo n o  n iezw vczayn e  z ia w isk o  n atu ry .  J a b ło ń ,  
k tó ra  k w it ła  w  M ail  a w  P a źd z iern ik u  d o s k o n a ły  
o w o c  zro d z i ła  , rak  u la  p o w tó r n ie  w S ierpniu i w y ­
d ała  o w o c  d o sz ły  ty lk o  d a  p o ł o w y  woiey w ie lkośc i ,  
leez  i ten z n iw e c z y ł  m r o z  os try .  W tym samym mie­
s iącu  P a źd z iern ik u  za k w it ła  ia h ł t n  ta p otrzec i  r a s  
i o w o c  za w ią z a ł  się,  a w dniu 28 . L is to p a d a  za k w it ła  
p o c zw a rty  rat W ie le  osób b y ł o  n aoczuem i ś w ia d ­
kam i tsy  osohliwości.

Z  K r z e m i e ń c — —  K to k o l w ie k  c i  lie « cz* k  
i mob sztuk p ię k n y c h ,  p ow u  ien na n o w o  świtające z a ­
r o d y  ich zwi acać n w ag ę  i n n y c h ,  g d y ż  u k azu iąc  im 
p r z e z  to zręczność' do  oddania  ho łd u  w in n ego ta len­
tom  ; czci i c h ,  i siebie  i lu d zk ą  n aturę  tćm lamera. 
W  pod ró ży  syźoióy z P e te r s b u r g a  i M osk w y do F r a n ­
cy! i A n g l i i  JPanna A n ie la  St.  K o m cn  M ees o d w ie ­
d z i ła  i nasze m a łe  m ia steczk o .  W  tr zy n a sty m  r o k u

%
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Wriel.ii sw oiego  Jest ona ,  można śm iało  p o w ied z ie ć ,  
icduą ■ n a y p ić rw s z y c b  tancerek całóy  E u r o p y .  T r u d n o  
iest  więcey w d  iYk u  w ię cćy  d oskon ałości  i skr_.nriO-r 
ści um ila iącćy  tc d w a  p rzy m io ty  p o ł ą c z y ć  w  s o m e . —  
T a k  w sam ey r z e c z y ,  ieśli p o d o b ać  się, nie za d z iw ia ć  
lu b  stra szyć  iest  iedynym  ty lk o  ce le m  sz tu k  p ię k n y c h ,  
k a żd y  z w id z ó w  p rzy z n a ,  że  P an na  M ees  mieści  w  ło* 
n ie  sw oie m  n a y w y i s i y  id e a ł  sz tu k i  N a  w id ok  ie y  
ta m  u k a ż d y  zdaie  się b y ć  p rze n ie s io n y m  do lu b y ch  
k ra in  u ro ie ń  , każdy  w  iey sz tuczn ych  k ro k a c h  zd aie  
się w id zieć  u p erso n if iho w a n e  n uty  m u z y c z n e ,  i tii* 
c - j ł y  n a . . c t  n ab iera  gu stu  dc ubóstw iania  sztuk  p ięk­
n y ch .  —  R z e c z o n a  Pan na  M ee s  p rz y b ę d z ie  w k r ó tc e  
d o  L w o w a ,  i p o d a  m ieszkańcom  o n e g o  s p o so b n o ść  
u d o w o d n ia ią r ą  ićy  rz a d k ie  ta lenta.

Z  R o s s y  i. —  L u d n o ś ć  R o ssyyskrego C a r s t w a  
a początkiem  t .  r .  w łą c z n ie  z  H lectw em  P o lsk ie m  
i  W .  A ię s tw e m  F in lan d y i  w y n o s i ła  53 mil i.  768,000 
g ł ó w .  L u d n o ś ć  Państw a tego p ow iększa  sią s k a żd y m  
ro k ie m  o p ó ł  mil iiona lu dzi .  O sta tn i  spis b y ł  w  ro 
b u  1816. /

Pism a c zaso w e  „ \ r c h i w u m  p ó łn o cn e  i S y n  oy- 
c z y z n y 44 a p oczątkiem  p r z y s z łe g o  r o k u  b ędą  p o ł ą c z o n e  
i  w y c h o d z ić  będą a  d o łączen iem  n o w e g o  t r z e c i e g o : 
„ P s z c z o ł a  P ó łn o c n a .44

Z  y ć a r s z a w y .  —  S z tu k a  dru k o w a n ia  c iągle  
u s i ln ie  n a ś la d o w a ć  w s zy s ik u  to , co ty lko rę k a  lu d z k a  
k r e ś l i ć  m o że .  T a k ,  Litogrufi ia  za stęp u ie  sz ty e h a rstw o ,  
a w y n a le z io n a  te ra s  Litochroraiia  ( w y r a z  zl >ieny 
z  d w ó c h  s ł ó w  g r e c k i c h ;  hthos  kamień i ehroina farb a)  
z a stęp u ie  m a larstw o.  A u t o r e m  tego w y n a la zk u  iest  
F r a n c u z  P. M a ła p e au ,  o d k r y ł  ć n  sp o só b  d r u k o w a n ia  
na p łó tn ie  o lc y n y c b  o b r a z ó w .  O b s z e r n ie y s z e  donie­
sienie zn ayd uie  się w  przessłorocznyct*  D ziennikach 
fra n c u s k ic h ,  u trzy m u ją  p ow szechn ie ,  że  I itochromicz- 
ne  o b r a z y  maią w s z y stk ie  w ła s n o ś c i  o l e y n y e b  malo­
w i d e ł .  T a ż  i l l n z y i a ,  ta# sz lachetn ość  k g u i  ,  taż ż y ­
w o ś ć  i p rsy ięm no ść  k o l o ry tu  , t a i  miękHość ry s u n k u  
co  sam o r y g i n a ł ,  z  Którego są p rze n ie s io n e  ( p a t r z  
D zienn ik  Sporowt 1  1 . 1 1 .  W rze śn  r .  z. i inno),  —  
O d y  zb ió r  1 yrb  l i to c b ro m ic zn y c b  o b ra z ó w  iu ż  w  z e ­
s z ł y m  miesiącu p r z y b y ł  do łts ięgarn r N G l i ic k s h c r g a ,  
pośpieszam y don ieść  o tćm imatorom , nim w y j d z i e  
(iak s ły c h a ć )  o b s z e r n i e j s z y  p r o s p e k t  i k a ta lo g  oleyno 
d r u k o w a n y c h  o b r a z ó w .  K ie  ie d n eg o  za p ew n e  ucie­
szy  u w a g a ,  i e  tannością  tych obrazo* hopiie  Ra­
f a e l i  i D a w id a  staną się  p rzy s tę p n e m i dla  m n ićy  ma- 
ię tn y ch  a m a to r ó w .

O g ł o s z o n o  p ro sp e k t  p r e n u m e r a ty  na d z ie łk o  
r e l i g i j n o - m o r f - ł r . e ,  p o d  t y t u ł e m :  B en f a k i r  ( S y n  
u l u b i o n y ) ,  D / je łk o  aiące z a  g łó w n y  cel o s w o i m i e  
m łodzieży  iz r a e lsk ić y  z p ra w d z iw e m i zasadami religii 
M o j ż e s z a  , o b e y m u ie  ta k że  p ow szechn ą  nanbę m o ra l­
ności  i o b y cza ió w  n i t ty lk o  dla m ło do cian ych  a le  r d o y -  
r z a ls zy c h  umysłów- p o trze b n ą  i u żyteczn ą .  vVyydzio  
z d r u k u  p rze d  N o w y m  ro k ie m  w iozy k u  ż y d n w s k o -  
n ic m ie c k im ,  o b o k  t łu m aczcn .a  p o łsk ie g o .  A u t o r e m  
iest  J. T u g e n d h o ld .

B .J 7 9 3  w D zień  zaduszny p ić rw s z y  r a z  w  W a r ­
s z a w ie  za b ra n o  z u l ic  ż e b r a k ó w ,  a to ry cb  b y ło  p e łn o  
w s z ę d z i e ,  i p rze zn a czo n o  im p r z y z w o it e  schronienia,  
a w  b r u c b ta c b  hośero łów  i po innych m ie y sc a d i  za­
w ie sz o n o  k a r b o n k i  z n ap is em : D a r  miłosierdzia  i j. d. 
J ed en  * ta h o w y e b  że b r  ik< w o k r y ty  ła c h m a n a m i,  b o ­
ż y ,  maiąey p o s ta ć  od ra ża ią c ą ,  n a ę b a rd z ie y  o p ie ra ł  
s i ę ,  p ł a k a ł ,  za k l in a ł  , b ł a g a ł ,  a bv  go  nie b r a n o  
*  u licy  ,  a n a y b a rd z ić y  a b y  nie zamieniono iego ł a c h ­

man na inną le p szą  o d z ie ż ;  Tecz r ó w n i e  z in n e m i  m u ­
s i a ł  p óy ść  na p rze zn a czo n e  m icysce.  G d y  zdeymu- 
w a u o  iego  ła ch m a n y  ,  z a c z ą ł  r y c z e ć  z p ła czu  i d o sta ł  
k o n w u l s y y ; nic  b y ł o  to  b e z  p r z y c z y n y ,  g d y ż  w ł a ­
tach po ro żn ych  mrcyscai h iego nędzDĆy o d z i e ż y  by', 
ł o  za szy tych  *44 d u k a t ó w  r ,  ic:e,  o p r ó c z  k i lk u  sk ó -  
rzL n y cb  w o t e c z k ó w ,  w  k tó ry c h  z n a j d o w a ł a  s ię  r o z ­
maita moneta. T e n  u b o g i  p rze z  lat  kilkanaście  sia­
d y w a ł  Codziennie n a  kam ieniu p r z y  N o w o m ie y s k ić y  
br a m ie .

Z. F r n f s .  —  S t a w u y  P r o fo s so r  U n iw e rsy te tu  ber-  
ł insniego ,  D o k t o r  R r y s z t o f  W ilb e lm  I lu fę la n d  , w y ­
d a ł  dz ieło  o  L e ta r g a c h ,  b a r d z o  w a żn e,  w k tó re m  w y ­
mienia. wieie  p r z y k ł a d ó w ,  iak iest n iebezp ieczn o 'h o -  
w a ć  u m a r ły ch  z takim  pośpiechem , iak czynią o s o b l iw ie  
w e  F ra u c y i .  P o d a ie  ó d  środ k i  p e w n e  dłą p rze k o n a -  
nia^się z u p e ł n e g o ,  czy  cz ło w ie k  rzeczyw iście  u m a r ł  
t op isuie  n astęp ujące  tdarzpn.cn  „ P e w i e u  m ło d y  c z ł o ­
w ie k  ,  p o k o ch a ł  m ło dą  p a n i e n k ę ,  c ó r k ę  b o g a te g o  
iLieszczanina -w P a ry żu  i b y ł  n awcaicm  k o c h a n y ;  o y -  
c icc  nic chciał  n aw et w ie d z ie ć  o tern i p n y m u s i ł  ią,  
a b y  koniecznie  p o s z ła  za innego p oczćm  w k r ó tc e  
za ch o ro w a ła  i u m a r ła  ;  pochowa.:o  ią w P a ży źu  wc 2Ą 
go dzin  p o zgonie , p ie rw s zy  ićy  hochancR nic m ogąo 
znieść  a b y  ie szc ze  ra z  nie w id z ia ł  tak dro g ieg o  p r z e d -  
m io iu  , p r z e k u p i ł  g r a b a r z a ,  aby tćy sam ey riory g r ó b  
mu iey o t w o r z y ł : M ło d z ie n ie c  g r o z i ł  g r a b a r z o w i  iź  
go  z a b r e ,  ieżeli  t o  w y r a w i ,  p o c zć m  d o b y !  t r u p a  i za ­
n ió s ł  d c  p o b l isk ie g o  d o m u ,  gdzie  ó w  nriłpd/.icmer p o ­
ł o ż y ł  gu p rzy  o g n i u ,  n a c ie ra ł  cnn stam i gorącemi 
i" s z u k a ł  ro/.ma y ch  sp o so bó w , a b y  m ó g ł  p r z y w r ó c i ć  
1 życ ia  tę, którą tak u w i e l b i a ł ;  po ki l ku godzinach 

d a ły  s ię  w id zieć  zn aki  ży c ia ,  p rz y is c ió łk a  ie go  za czę ­
ła  oddycLać i po *oti w r a c a ć  do życia . G d y  iuż z u ­
p e łn ie  w y zd ro w ia ło - ,  f a r ^ - n k o n l  r  ci po łączen i  prze# 
ś m i e r ć ,  p o p ły n ę l i  do  A n g F i ,  z  iiąd nie śmieli iuż p o ­
w roc ie  a z  p o  k i lk u  la tach . Kie  chciano w ie r z y ć ,  a b y  
to  b y fa  ta sama ,  k t ó r a  w  ó w c z a s  u m a r ła  ,  ecs ić y  
n o w y  małżunel.  p o tra f i ł  d o w ie ś ć ,  iż b y ła  rze c zy w iś c ie  
p o g rze b a n ą  i do p o m in a ł  się  o  maiątek , k tó r y  .ta nią 
s p a d a ł ,  s t ą d  w s z c z ą ł  się  o s o b l i w s z y  p r o c e s ; p i e r w ­
szy  mąż d~ w o d z i ł ,  że  s p r a w a  do niego n aloty ..  g d y  
tym czasei 1 d r u g i  t w i e r d z i ł , iź pow inna  b y ć  u w aża n a  
za u m ar łą  d la1 p i e r w s z e g o ,  i żeby  nie d r u g i ,  nigrły- 
b y  nie  b y ł a  p r z y w ró c o n ą  do życia. P arią .nen t - d a ­
w a ł  się  sk łan iać  n^ s t r o n y  p i ć r w s z e g e  m ęża  , co  ich 
z m u si ło  o o w r o c i ć  d o  A n g l i i  nie  ezebaioc końca  p ro -  
c c s s u ,  k tó re g o  a k ta  są ie szcze  w  A r c h iw u m  P a r la ­
m en tu .fC A u t o r  p r zy ta c za  w ie le  p o d o b n y c h  p r z y k ł a ­
d ó w  o ludziach p o g rz e b a n y c h  i p ra w ic  żyw Jeb, D o k ­
t o r  H u fc la n d  d o d a i c : T e  p r z y k ła d y  p o w in n y  naz 
u czyn ić  bacznicyszcm i,  że b y ś m y  nie od stęp o w a li  c ia ła  
n aw e t  iu ż z ło ż o n e g o  w  trun n ie .  P rzy p o m in a m  s o b ie  
(p isze  d a tć y ) ,  iż  iedna « k o b ie t  pitnuiących u m a r ł y c h ,  
u p ew n ia ła  mnii w k i lk a  c z a s ó w  po p o c h o w a n iu  p e ­
w n e g o  g p o wieka  ,  iz k toś  s i e g o  ro d z in y  u m rze  i.ie- 
z a d łu g o  ,  g d y z  n ieb o s zcz y k  m iał o h o  o t w a r te  Icżąo 
.. t r u n n i e ,  eo p o d łu g  n ićy  b y ł o  n iez a w o d n y m  zna­
kiem  śm ierci  a k iego k re w n e g o .  P o te m  co mi p ow ie­
działa,. m oznaż w ą tp ić ,  iż n iem ało  z f ta r  zo sta ło  ż y w -  
c. m p o g rze b a u y rh  ,  k tó re b y  m o g ły  z y ć  ieszcze d łu g o .  
A by  uniknąć taUrith p r z y p a d k ó w ,  w  An gli i  za b ro n io ­
n o  c h o w a ć  u m a r ły c h  ,  p ó k i  p ew n e  plam y iako o c z y ­
w iste  zn ak i  z g o n u ,  nic zaczn ą  się u k a zy w a ć  na ciele.  
U rzę d u  k pu bliczny  w e s w a n y  b y w a  dla zapew nienia  
s ię  o tern . d o p ie ro  n r z ą d  wyd aie  p o z w o le n ie  p o g r z e ­
b ania.

RctUkcyia Józefa B e a t y .  — Druk J. J. f i l i e r * .


